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ROK IV. ŁÓDŹ, SOBOTA 10 WRZESNIA 1949 ROKU Nr. 2.49 (1161) 

Demonstracje we Wloszech 
W tragicznych dniach wrześniowych z 

warszawskiego „cent~alniaka", z ponu­
rych murów RaWicza, Wrcnek, Fordonu 
wyrwała się zza krat, by walczyć z na­
jeźdźcą, zahartowana, ofiarna armia 
wczorajszych więźniów. Pragnęli oni 
chwycić za karabiny, by broni(: sprawy> 
dla której poświęcili swe życie. 

W odpowiedzi na brutalny atak policji de Gasperi'ego 
robotnicy włoscy ogłosili straiki protestacyjne 

Gazeta „Unita" donosi, ż,e ludność 
p:racująca Mediolanu dala godiną odpo­
wiedź na dOkOnaną przez policję krwa­
wo masakrę rObOtników zakładów „Bre 
da" f Jnaych przedsię·biorstw przemy­
słowego przedn,iieścla Sesto Sall Gio­
vanni. 

N.a wezwanie Krajmvei Izby Pracy od 
był się w Mediolanie trzypOd2inny po­
wszechny strajk protestacyjny przeci'w­
ko po1stępowa.niu wład•z, które wysłały 
uzbrojone po zębv odrtział.v po1icii prze 
ciwko robotnikom, słusznie żądającym 
wyptat;v- systema.tvcznie zatrzymywa­
nych płac. 

Strajk :EOstał pOparly przez wszystkie 
masowe &rganizacje demokrafyczne Me 
difl'ianu. 

Przerwiawszv pracę prar<>wnicy pTzed 
się•biorstw i instytucji tysiącznymi rze­
szami zebra.li się na placu przed gma 
chf!m Iz.bv Pracy, gdzie odb\'ł się impo­
nujących wiec protestacyjny. Przybycie 
kOlumny rObOlników z przemysło­
wego przedmieścia Sesto san Gi-0vanni 
powitaine zostało burzi;t okrzvków powi­
tal11vch. Komunikacją miejska przerwn. 
ła pral'ę na półt-Orei .~od·zinv. Na skutek 
strajku pracowników drukarń, gazeiy 
wieczOrne nie wyszły. 

Strajki i wiec minęły bez incydentów. 
Dop-rowu<lzona do stanu got-0wości bo­
jowe.i poliC'ia l)owstrzymała się tym ra­
zem ocł napadu na d .emcmstr,aintów i 

Wolska Pince rn.e .ZSRR 
obc hodxq swe święto 11 września 

11 września caly Związek Radziecki obcho­
dzi święto woj~k pancernych. W związku z 
tym w Moskwie oraz we wszyst;kich miastach, 
wsiach i garnizo.nach cdbędą się uroczyste a­
kademie, zabawy ludowe oraz występy arty­
stów w Jed:1mstkach wojsk pa.ncemych. 

Z okazji zbliżającego się święta marszałek 
wojsk pa.ucernycl1 Begdanow udzielił WyWia­
du, w którym zo·brazował ro.zwój wojsk pan­
cernych oraz proc:łukcję czołgów w okresie 
władzy radzieckiej. 

Wed,'ue wz„rów Hi'lera 
Agencja katolicka ARI donos: z Belgrad•1, 

że klika Tito wydała surowy zakaz słuchan ~a 
audycji radia moskiewskiego. Wobec tego, i:e 
przyczyny techni~ne nie pozwalają na utrud 
nienie odbioru, władze jugosłowiańsk:e obni­
żyły napięcie prądu. W wielu -miejscowo­
ściach policja skonfiskowała aparaty rad:o­
we. 

Ta sama agencja podaje, że ostatn:o w Jugo 
sławi: aresztowano kilkadziesiąt osób, oskar­
żonych o działalność antytitowską. Pew:en ~:o 
botnik przyłapany przez policję przy rozlepia 
niu odezw przec:wko Tito, został na miejscu 
rozstrzelany. 

n!e próbowała przeszkodzić pochOdOwi na.leżę.cego do Powszechne.i Wło.g·kie.i 
kOlumnJ 1\ Sesto san Giovanni do śród- Konfederacji Pracy (CGIL) z wyjątki·em 
mieścin i z pO"WTOtem. pracowników hrygad pociągów. 

• * * Strajk odbywa ~ię .nie równocze:§nie, a 
Od dwóch tygod·ni. trwa strajk kole na przemian - to w. jednym, to w dru­

jany włoskich, ż:'}.dających podwyilki gim Gkręgu kolejowym kraju. W ka:1:­
płac, zwiększ.e.nia okresu d-0ro•C'Z'11ego dym okręgu p•rzerywa się pracę na 12 
urlopu płatnego. zmniejszenia tygodnia. gltdzin. 
robocz·e·KO z 56 do 48 godzin i uznania W strajku rnie hi·O'rę. udziału c·złonko 
gwaranrii Związków Zawodowych. wie r-0złamowego foato.Jickiei;!;o zwią..zku 

W s•traiku bierze udział 38 tysięcy ro- z,awodowego kolejarzy, do kórego na.le 
bOłników kOlei państwowych - cz!O'll-1 ży nierały jeden procent pracowników 
ków Związku Zawodowego Kolejarzy, te.i kategorrii p-racujących. 

Jak juf dOnosiliśmy na ulicach miasta Sesto san CiOvan:oi rObC·tnicv wtcscy 
wznieśli bai:ykady w cdpOwiedzi na atak policji de Gaspieri'e!ło i po kilku­
godzinnej bitwie zmusiJi ją do odwrotu. Barykady utwOrzone byłv mi~d.Zv inny 

mi z przewrócnnych samOchodów. 

Dar Prezydenta Bieruta 
na odbudowę kościoła w Sopocie 

Do kancelarii parafii św. Michała w SOpOcie nadeszło pismo z kancelarii 

Prezydenta RP zawiadamiające o pnekazaniu sumy 100 tvs. :zł. z funduszu 
dyspozycyjnego Prezydenta RP tDW. Be>Iesława Bieruta na budowę kCś<:ioła 
św. Michała w SOpe>cie. 

KOściół św. Michała w Sapocie został miszczony podczas d·zialań wojen­
nych i wierni korzystajlJ z prOWizórycznej kaplicy. 

l>Odczas kongresu kombatantów bawięcych jako delegat proboszcz tutejszej 

. parafii, przedstawił osGbiście na audiencji n Prezydenta patrzeby swych wier­
nych. W C>dpowiedzi Prezydc·nt Bforut wysłał wspomnianiJ sumę pieniężn~. 

W imieniu wiernych parafii św. Michała w SCpOcie ks. Dykier - proboszcz 
wysłał list dziękczynny do Prezydenta Bieruta. 

Nie będzie dyskr-,minacji! 

Prowokacyjny wniosek Anglosasów 
Komisja ONZ odrzuca kandydaturę Nepalu 

Wśród nich, jak symbol, jak śpiżowy 
posąg wyrosła bohaterska sylwetka nie· 
strudzonego bojownika o niepodległość 
i wyzwolenie społeczne, o lepszą · przy• 
szłeść nairodu polskiego i klasy robotni­
czej, sylwetka Mariana Buczka. 

Szosą Łowicz - Warszawa maszeruje 
zdziesiątkowana kompania z Rawicza, 
obok gromadka cywilów. Na czele kroczy 
Marian Buczek. 

Jest dziewiąty dzień wojny, dziewią­
ty dzień wneśnia. DochQdzą do Ożaro· 
wa. Warszawa już blisko, Warszawa, 
której lud chce brónić, do której śpieszą 
ze wszystkich stron ci, którzy chcą wal­
czyć z najeźdźcą. 

O świcie 10 września poszedł Buczek 
w swój ostatni bój o Ojczyznę, o wyzwo­
lenie klasy robotniczej. Podczołgawszy 
się do stanowiska niemieckiego poder­
wał się, by rzucić granatem w pozycję 
nieprzyjaciela. Przeszyty serią z auto· 
matu runął na skrwawioną ziemię. 

Nie doszedł do Warszawy, do której 
chciał przedrzeć się przez pierścień nie­
mi.eckich wojsk, do Warszawy której 
chciał bronić.; . 

Oszukali rotofni~ów 
Kierown:ctwo TUC podstępem 
przeprowadziło swą politykę 
Jak już podal:śmy wczoraj,' kongres brytyj 

sk:ch związków zawodowych, dzięki za.kuliso 
wym machinacjom kierownictwa TUC, więk­
szością głosów zaaprobował politykę zam?'>­
żenia płac. 

W dn:u dzisiejszym ujawniono, że związek 

zawodowy kolejarzy głosował za polityką za­
mrożenia plac, ponieważ otrzymał pnyrzecze­
nie, że państwo-wy trybunał arbitrażowy, roz 
patrujący w L.ondynie płace kolejarzy, p-0d­
niesie stawki najgorzej opłacanych grup kole 
jarzy. 

Po głosowaniu, w wyniku którego rządowa 
polityka zamrożen:a płac została zaaprobowa 
na - państwowy trybunał arb:trażowy ogło­

sił decyzję, odrrucającą wszelkie żądanid ko­
lejarzy. Wiadomość o tym wywołała głębok:e 
oburzenie delegatów związku zawodowego ko 
lejarzy, u,czestniczących w kongresie TUC. 

Nastroje opozycyjne wśród delegatów wzro 
sły w wyniku skandalu z kolejarzam:. Po go 
rącej dyskusji odrzucono propozycje k:erowni 
ctwa TUC w sprawie pozbawienia urzędni­

ków państwowych prawa udziału w życiu po 
litycznym. 

66 sztuk extry 
w c: ągu jednego dnia 

'W dalszym ciągu napływają meldun­
ki z fabryk produkuję.cych extrę. W 
dniu 8 września PZPB nr. 8 zgłosiły 11 
srluL. bez.błędnej tkaniny prima-extra, 

Rada Bezpieczeństwa wznowiła debaty w dlatego ich sp,rawę należy rozpatrzyć wcześ- PZPB nr. 9 również U sztuk extry, 
sprawie przyjęcia nowych członków do Org;,i- niej. Nieznaczną większością głosów wniosek PZPB inr. 17 1 sztukę extry, zaś PZPD 
nizacji Narodów Zjednoczon;,irh. Jak wiad•)- radziecki został odrzucony. ' nr. 3 udało się wyprCJdukować w ci"DU 
mo, o przyjęcie do ONZ ubiegają s;ę: Alba- w toku d k „ · N l .., ys us11 0 przy1ęc:e epa u w po- iednego dnia aż 66 sztuk extryl 
nia, Bułga.ria, Węgry, Rumunia, Moingolska czet członków ONZ delegat Ukrainy Manuil- ' 
Republik.a Ludowa, Au~!ria, .Irland~a, .wło~hy, ski przypomniał wniosek radziecki, zaleca ją:y POdane po0wyiej Osię.gnięcia świadczę, 
Portui::aha, Tran~jorda:ma, Fmla.nd~a 1.C.eJlon. , aby wsz:vstkie państwa, ubiegające się o człon iż nasi tkacze potrafią nie tylko dużo 
Obecnie delegac,Ja Chm zgłos:la rowmez kan : kostwo ONZ zostały przyjęte jednocześnie. • szybk o"" kO ć 1 • 
dydaturę Nepalu. I 1 o pr un wa , a e 1 wzorowo 

Kom'.sia członkowska zaproponowała aby Za przyjęc:em Nepalu wypowiedzieli się p-Od względem ja.kOści. 
prośbę Ne'palu rcz.patrzono w pierwszej, kolej prz~stawicie~e Egiptu, Kanady, Francji, Nor Nagrodą za sumienna i wzo -

Sprzeciwił się temu delegat radziecki CaBp W głosowaniu wnioselt delegacji chińskiej . ę ę ~ wy e prem.ie, Jakie 0 trzyma-

TITUS PLAMISTY · ' ' 

no~ci pr.r.ed pollaniami pozostałych państw. I wcgn, Kuby 1 Argentyny. j c b d sOki • . • rowę pra 

k:n, poparty przez Manuiiskiego mkra:na), o przyjęcie Nepalu do ONZ został odrzucony. Ją zarowno zespCły, 1a.k i paszcxególni 
pod~reślając, ~e ·po:ostałe państw.a złożył:~ Przed.stawiciele ZS~R i UkrainY . dosowAli tkac~e. prOdultuj~cy toWar najwyższej 

· . ,prosbę o r;>rzy.iec1e Jeszcze Drzed kilku la.1Y i nrz~wk.Q JlllJlioak~~. . _„l~k~sci, .al>sąluWei . bez bładów„ flvJ, ~ 

, 

• 
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Proces księży konfidentów • O _1t~ze 

On iest sprawc·' a nieszcz s' c·1a ALA-zR~,i--A:Kocłt.,.anaPannoAlin 
ł · : I · · · · ~.. • 1~~t;s1ti~fe~jr~i~s:!E!7~1~?~;~~S ' f , K i do Łodzi, gdyż w zw:ązku z tym mus1alabr mowi matce o ks· Hoszyck1"m uprowadzony przez gestapowcow a- I Pani pokon.ywa~ wiele P?Wa,żnych ~rudnoś~l, • I jak poszuk1wame pracy 1 m.eszkayi.a. Moze • ' k" W k b d • h d • • d • ł k 1 sipróbule Pani napisać do Kuratorium Szkol-m lnS I. - yro na z ro n1arzy w sutannac zapa nie w pon1e ZIO e nego Okręgu Łódzk:ego, Łódź, ul. Jaracza 11 

. . (Wydział • S7-k:olnictwa dla Dorosłych) i tam 
Cługa, niekończąca się litania krzywd ·1 je 0 Gradolewskim ks. Zych. - Gdy chciał memieck.u. . . • przedsta·wi swą sytuację, oraz wielkie pra,g-

- oto zeznania świadków w procesie księ się ze mną przywitać, nie podałem mu Os~arzony potwier~za ten tekst Jak r?-

1 

nienie dalszego kształcen ia się. Jeżeli tyin:o 
ży Gradolewskiego i Hoszyckiego ręki. wn ez po~ierdza ~łozone w. doc!10?zemu jeszcze są miejsca w :nternatac~ i. bursncn, 
Napięc;e na sali rozpraw wzrasta, gdy Również i ks. Bryński w swych zezna- zezname, ze ks. Gradolewslu mowił mu, może stamtąd otrzymałaby Pani Jakąś P'-!-

zeznaje Halina l{ncp, narzeczona zamor- n ·ach obciąża osk. l.s. Gradolewskiego. iż ma szerokie plecy, gdyż jeździ często do moc. 
dowanego w Radog()'t-iczu organisty Ka- Wielkie poruszenie wywołuje odczyta- Berlina i . Wiednia. Zwycięstwo Niemiec 
mińskiego, który nieopatrznie zwierzył I nie odtworzonego w dochodzeniu przez - mówił mu - jest pewne. Przestrze­
:;ię ks. Hoszyckiemu o słuchan:u radia., ks. Hoszyckiego tekstu zobowiązania zło- gał go równi ei, aby był ostrożny, gdyż 

* • * 

- Gdy widziałam narzeczonego ostat- żonego przezeń w Gestapo: np. ks. Białecki, będący na usługach Ge-
ni raz, było to w sądzie niPmieckim w „Ja, Aloizy Koschuebky (!) obowiąiu stapo, został przez podziemie zamordo-
Kaliszu - mów' Halina Knop - zape- • ję się o wszystkim, co szkodzi Rzeszy, do wany. 
wniał mnie, że ks. Iloszycki był jedynym I nosić natychmiast i zachować w tajemni- , Przewód sądowy został wczoraj zam­
czfowiekiem, któremu Kamiński mówił,; cy, że z tajną polkją niemiecką się komu- kn ęty. W poni.edziałek. - pr~emówienie 
że słuchał radia. 1 riikuję". Tekst oczyw " ście, pisany jest po stron i tego dma oczekiwany Jest wyrok. 

:;:[J~~J~~;r1~~::~~;2:JE~; I SOfUSZbl at n ich n ar o dO·w 
- Przyszło dwóch mężczyzn z waliz- I 

. kami -.~ez~aje - i .P!tają,, czy tu mie~z_-- zacieśnimy w Miesiqcu Przv"1aźni Polsko-Rad.iieckiej 
ka Kammskl. Postawili wahzk:. W chwili, 
gdy usiłowałam pomóc im zdjąć płaszcze, W <lkresie Od '1 października do 7 lis-, jaźni p-ol;c:ko-rnd7icckie.i w wielkim cy­
uderzono mnie w twarz. Zabrali się do re topada rb., w 32-gą rot"inicę Raw<Hucii k lu orlczvtów i pogad~ nek. Podkreślone 
w :zji, przerywanej biciem i krzykami: ListopadOv!cj, c:iła Polska Obchodzić zostanie prze.Je wszystkim ogrOm.ne zna 
,.Po}-;i~sc~e Sch,"".eine"! Na~az z~uważ.yli 

1 
będ7ie „Miesi;:c pe>~łębienia Przyjaźni c:zenie, jakie pe-siada poHtvka ZSRR dla 

kar.~i z~n~sciowe. Na .JedneJ z nich I Polskc-Rad2ieckiej". „.Mie·siac" ten bę- d7ieła u~rwal&nia p<>kcjn. 
przeczytali imię syna. - Juz dla syna bę- . , . . . . \Ye wszystkich \vięk:-<zych ośrodkach 
<lą niep t b " - wołali dz1e szczegoln1e w rh .. Jako w iuh1leu- s·pec.1'alne komitetv. obchodu :\liesii;tca o rze ne„ ' k . . I . p 1 1 . L do Po ich wyjściu wyszłam na miasto. Do szo.'vrm ro u pięcio e.cia 0 s .0 , .u • Przyjaźni opracują programy imprez 
wie.działam się, że dwóch cywilów prowa 

1

. we.i, ~adokument?wan1em orzy]azni sp.o artystycznych i ·sp·o.rtowych oraz wy 
dziło syna do Gestapo. Potem radzili mi łecze1;1,::t1\ a polskiego dla ZSRR. l{ulm.1- staw, programy odczytów w organiz.a.­
bdzie żebym pilnowała bo nap€wnO bę · naev.1nym punktem obchodu hędne cjach społecznych 1 szkołach. kampanii 
dą r·o 'z innymi prowadziĆ na dworzec. Zro ! tr:r.ert 2ja.7d ~r~jowy Tow. Przyjaźni Pol prasowej, radiowej i filmowej. 
bihm węzełek . Trochę bielizny j chleba., skO-Rallz1eck1~1. W s>kł·a ·d komitetów obchodu. wejdą 
Ci ~:~le widzę tę noc okropną. Lał deszcz, I \V czasie „.Miesiąca", który obchodzo- przedstawicie le partii politycznych, 
bylo ciemno, wiatr straszny. Przekrada- nv hędzie pod hasrem: „Przyjaiń z Zwią,zków Zawoctowyi;h, Zw. Samopomo 
lam się chyłkiem ulicam; i dobrnęłam do , ZSRR, pCmCc ZSRR, 11r2'yklad ZSRR - cy Chłopskie.i, Z~1P, Ligi Kobiet i in. 
dworca. Patrzę, z tramwaju wypychają C.to porłstawcwe źródła naszych xwy- organizacji, przedstnwicieli świata ar­
w1ęzmow i ustawiają w szereg. Pobie- ' cięstw" - przeprowadzona zo!'tanie tys1yc7n~o, n"ukowe-go i OświatOwego, 
gla'l"'l. Kopnięto mnie, upadłam. I szeroka popularyzacja sojuszu i przy- wreszcie pri'CdOVfllicy pracy. (at) 

- Mamo!!! - usłyszałam głos syna. 
Pom mo razów, cudem dostałam się na K b • t 
peron. Dopadła~. pa~am n;u węzełek. . o I e y n a 

- M3.m nadzie]ę, ze wrocę, mamo - Im Ilf rusztowania! 
mówi mój syn - ale gdybym nie wrócił... . 

m~;i~~i~~;~d P~;~~~dz;:e'.tdnkao~~ud~1~~ j · Mmistcrstwa 1a!e~a za~rudn anie ich ,rzv Jż jJZVCh ora ~?Ch 
bl czności rozlega się płacz. Przewodniczą I Niedawno pisaliśmv o tym, że coraz Do ok \nika 1.alącrnny )est szczegó1-0-
cy jest zmuszony zarządzić przerwę. wiecei kobiet ~arnie się w Łodzi do wy wvkaz rohót lżejsz~· cl1 w przemyśle 

Po przerwie świadek kończy swoje ze- pracy w budownictwie. Natrafiały one hudowlanym, całkowicie dostępnych 

K. E.: Szkoda, że nie podał Pan swego na­
zwiska. oraz nazwy firmy, w której Pan pra 
oował. Nie możemv sprawdzić jak w rzeczv­
wistośc: przedstawia się cała ta hlsto na 
podSJtaw!.e tylko listu podpisanego inicja~a­
mi. Proszę więc naipisać je~zcze raz., podaJąc 
nazwę firmy \ nazw'ska osób, o których Pan 
p isze. Podar?mv się wówczas s.prawę wy­
świetlić. N'"7iileżnie od tego proszę :nterwe­
niować w ORZZ, powtómle przedkładając na 
ręce przewodn:czącego dowody niesum.;enno­
ścl dyrektora. 

• • • ZMARTWIONY STUDENT: Zasadnietto 
spraw.y te leżą w kompetencji wyłącznie Wy­
działu Kwatenmkowego. Niemnie; może Pan 
poprosieć o in+Prwencję Radę Zakładową fir­
my, w której Pan pracuje. Czy nie rozsąd­
niej byłoby ukończyć studia. a dop:ero potem 
pomyśleć o r.ałoteniu rod~ny. ni~ w obecnej 
cieżkiei dla Pana sytuacji? RadZ1my rozwa­
żyć jeszcze raz tę całą &prawę. Przesyłamy 
n"lzdrowienia i dziękujemy za słowa sym.pa­
tii. 

w dniu świeta narodowego Bułgarii 
Wczoraj, w p:ąta rocznicę wyzwolenia Buł­

f(arii prze? Arm:e Radzieck:;i ,odbyła się w sa 
i; .Czyteln'ka" uroczysta akademia, zorga:n\-
70;'Jana przez Towarzystwo ?rzyjaźni Polsko­
Bu!garskiej. 

P~szutiwama osób w USA 
tylko Zeł oośredn' et w em !>CK 

Poszukiwania os6h no ter<Jnie St Zjednoczo 
nych należy zgłaszać no odp·Jwiednich drur.z 
kach do Biuro lnformacii i P0szukiwoń PCK. 
Warszawa, ul. Mokotowska 14. 

Drur;rki-pocztówki można nabyć w placów-­
kach PCK. 

Nie należy już kierować lis'ów w sprawie 
poszuk 'wań do Konsulatu Genera lnego R. P. 
w USA. 

znanie. jednak dotąd na trud no~ri i hrak zrozu d I k I · t l'Jł o b • t d io 
- Gdybym nie wrócił... - mamo .. : mienia ze stl'Ony p.rzedsichiorstw bu rlo a 0 

llP • • e m gę one yc za ru ill \ .OCO::CC~occccoooc:r-::.~-~ 
pami~taj o zemście nad Hoszyckim. On I wlanych, a nawet Urzer!u Zatrudnienia. ne jet:!ynie I?r<ry ustawianiu l rOZbiera-1 Dziś w kinach: 
jest sprawcą na:.zcgo niesżczęścia. Obecnie kres temu kl::tdzie sp-ecialny nju rusztowań, Oraz p~zy c!i:wiga~iu, „POLONIA" I „TĘCZA" 

Z kolei przewodn czący odczytuje zez- okólnik Mini~ter~twa Pracv i Opieki przesuwaniu i prnwozeniu nadmier- fllm produkcji radz:Pckiej w polskteJ 
nania innych księży, mocno obciążające 8p.olecrnej, zalecający 2atn1dnienie k<>- nycb ciężarów. wersji, dubbingowanego przez znanych 
oskarżonych biet na budowlach l zastiJ,piente pracu- Należv wvrazić ubolewa:nie że okół- aktorów scen polskich: Szaflarską, Du-

- Przy udzielaniu sakramentów - ze ję.cycb mtżczyzn kobietami ws:ręd.zie nik ten wydany został dcp{ero tera:r, szyńskiego, Boretwskiego i innych 
znaje ks. Wesołowski - Gradolew_sk; _o- I tam. gd~ie to jest możliwe. • gdy se<.On badOwlany jest w pel.ni. Ty- Harru sm~t h 
mijał Polaków. Gdy w 1911 r. dow1edzie-j Prrerlsiębiorstwa hudow!ame maj~ sięce kObiet prac<>wało by ju:ż dawno na " 11 
li~my. s.ię .ż; i:;odpisał .~olkslistę, ja. i in-, oc'ltarl zgłaszać zapotrzebow.anie n~ silę b'!dowlach, o~dajac gaspndarce kraj.u or kf \lwa Am Er' kE „ 
nt ks1ęza nie p:Jdawahsmy mu ręki. rohocrę. oddzielnie ·na męzczyzn i od- wielkie usługi. Ale lepiej późno, niż ~ C,z 

- Bvł ~orszy od Niemców! - zezna- d7.ielni.P na kohiety. wcale! (a) 

( ()dZ1f t / ! (} I tlll ef/w ,.l:XTJTP ........ 11 Guy de Maupassant 

Wycieczka 
Earon i baronowa mieszkali już od stole. jedzą.c wieczerzę. Baron był w 

miesi1Jra w te.i pięknej willi, ale z gos- wściekłym llumorze, ponieważ nie uda­
podarzem. -,potvkali się zazwycza.i tylko ło mu się zastrzelić zimorodka, który 
przy sto!e, ponieważ gospodarz - mlo- był tuta.i bardzo rzadkim okazem, a na 
dy malarz - ~pedzał zazwyczaj całe ironiczni;t uwagę żony mrnknął coś tak 
dnie poza domem, malując górskie pej- bardzo przykrego i niegrzeczinego, że 
iaże. a po powrocie opowiadał z zapa- haronowa do ko1'lca już wieczoru sie-. 
Iem o cudach Jakie wirtział. działa blada i milcza.ea, a przy pożeg-

Bar·O'Il uśmiechał się trnchę drwią.co, naniu spojrzała na malarza załzawio­
nle za to na twarzy Jego pięknej małżon nymi O'czyma, które iak gdyby wyraż.a­
ki ukazywał się wtedy lekki rumieniec ły niema .iaką.ś prośbę. 
Przyjechała tutaj dla odpoczynku, a Od tego czasu malarz. spotyk.ał coraz 

baron głównie po to, ileby polować. częściej .ie.i zagadkowe spojrzenie. Czy 
Mia.ł on istną manię mwdow:amia pta- to była ska.rga? Czy zachęta? Był przy­
ków. które później oddawał do wypy- zwoitym człowiekiem, nie bałamucił 
cha :1ia. Nawiasem ,iedinak mówiąc nie nigdy ż,ony bliźniego swego, teraz jed­
umiał strzelać celnie, aczkolwiek mia.I nak zaczął odczuwać jakiś nieznośny 
nn : '. epsza. broń. niepokój. 

Bn1'0nowa nie próbowała zmieniać je- Tego dnia zap1'oponował swoim goś· 
go upDdohań, mąż zreszt~ nie liczył się ciom, a.żeby udali <iię razem z nim na 
nig-dy z .ie.i zdaniem. Dhał o nią :n.iewie- szczyt górski, z którego roztaczał się 
ie i nie hal <iię, że mngłuhv go zdradzić, pięknv widok na cał~ okolicę. Baron 
bo zasrnchował .i~ kiedyś p-owiedze- oświac'lczrł, że jest za wygodny, ażeby 
niem. że zabił w poiedynku kochanka włóczyć się p0 górach, p.oproisił nato­
'wojej pierwszei żony. mia·st ma.larza, ażeby zabrał z sobą. na 

-„B\rt to jedvnv grubszy zwierz, ja- tę ·wycieczkę jego żonę. bo tego rodza­
kiego kiedykolwiek po-łożyłem trupem! iu eskapada dobrze jej zrobi na ie.i tu­
- zauwa.żył wtedy ironicvnie baI'O'n Od szę. 
tej chwili · 7,ona czuła przed nim lęk, Malarz :rnwahał się. Uczuł, że teraz 
ale równocześnie zrodziła się w nie.i rozstrzygnie '>ię jego los. nie miał już 
żądza, żeby ·wyzwolić się od tego czło- jednak więce.i sil, ażeby walczyć dalej 
wieka, głucha tęsknota za zemstą, za ze swoim p·rreznacz·eniem. 
własnym szczęściem: ale, jak dctych-1 Nazajutrz wczesnym rankiem wyru­
c~as nie zdradziła go jeszcze nigdy. szyli razem w drogę. Dzień był prześli-
1 dopiero teraz spotkała nia swojej dr')- cz.ny, lasy pokn1 te świeżą zielenię. ką­
dze tego młodego malarz·a• pały się w powodzi słonecznego świa·t· 

P:a'MP.e.a:'e razu siedzieli ll"8iWDl przy ła. Szli razem kreta górska. droga. W 

pewne.i rhwili, chcęc przeprowadzić ją 
przez kamienie, ują.ł je( rękę i zatrzy­
mał ją. w swoje.i dłoni. Idą.c tak minęli 
gra.nicę lasu i Zllftleźli się na ohc:zernej 
polanie. Zmcczeni usiedli w cieniu sa­
motnego drzew.a, spojrzeli scbie w oczy 
i bez słów padli rnhie w ramiona. 
Całowali się długo. gorąco i .nagle 

stali się hradzo szczerzy. 
Bnronowa ze łzami w oczach mówiła 

o swoim małżel'1stwie, a serce malarza 
we,brało gorą.cym W'>pólczuciem. Gła­
dził delikatnie .ie.i piękne, jasne wło!'~· 
i układał na przy'izlość fantastyczne 
plan~' . 

Ohoie obudzili sie wreszcie ze swoich 
marzel'l i P·Ostanowi.li rzucić oki€m na 
okolicę. Malarz spojrzał przez lornetkę 
w dolinę i nagle zbladł p.rzera.źliwie. 

- Twói m~ż ! .. , 
Spojrzała z kolei przez szkła. i r.oha­

czyła tam daleko, na dole, chudą postać 
barona. Czy widział ich? Ma przoecież 
takę. wspaniała lornetkę! Przypomniała 
sohie nagle iego po'\Yiec'lzenie o „gru­
bym Z'\Yier7u" i prze!'aziła się. 

'.\fa larz starał . ie .ii;t usp-okoić dowo­
dząc, że ml)~. mó~l ich nie poznać, Ż·e 
mógł nie widzieć jak sie całowali... Ze 
zreszt~ weźmie wszystko na sfobie i 
uwolni ja, wr~zcie z małżeń·skiego jarz­
ma. Baronowa jednak uśmiechnęła się 
barrlzo gorzko: ho hog:i.ty mi;tż nie jest 
rzerzą, której się tak łatwo pozbywa, 
malarz z.aś był człowiekiem zup-eł1nfo 
biednvm ..• 

- Wróćmv już! - S'Zep•nęla, ale scho­
dząc w dół nie trzymali się już więcej 
za ręce. 

Po jakimś cza;;ie baronowa wzięła 
znowu lornetkę do ręki i wvdała z sie­
bie okrzyk przerażenia, zoba,czyła bo-

wiem, że baron wvszedł właśnie z do­
mu i, trzymaja.c w ręku strzelhę, szedł 
w ich kierunku. 

- Niech się dz.le.ie ro chce. ale ja cię 
obronię! - malarz blady, przestrasz-0·1y 
rhciaJ ją. do siebie przytulić, ale czu­
łość jej zginęła bezpowrotnie. a i on 
ról\·nież, choć przed ~odzina jeszcze, 
maiac w swoich objęciach tę kQbietę, 
oddnthv za ni.ę. żvcie. teraz doszedł do 
wni-0,..kn, że szczęście, j.akioego zaznał, 
nie bvlo jednak warte aż tyle ... 

- Pożegnajmy się! - otoczył ją swo­
im ramieniem i ujrzał ie.i bladą., wy­
straszoną. twarz, a p-od załzawionymi 
oczyma śla.dy czarne.g-o tuszu. 
Szła potem dalej 111iepe-1Ynyrń kro­

kiem, za ni~ z1aś postępował malarz. 
W pewnej chwili spojrzał na ni1,1 bar 

dziei krytycznym okiem i zobaczył na­
gle, że ias·no1łote .ie.i \\ łosv s1,1 przv skó­
rze prawie zupełnie ciemne, że k>"ztałty 
jej 8~ stanowczo za peł.ne ... i zrozumiał 
też, że ta kobieta jest stal"Sza od niego 
o całe dzie"ięć lat: i prysna.l cały czar! 

Kierly wychodzili z la"u malarz, chwy 
ciwszv .ia. za ramię, szepną.I: 

- .Ta pó idę pierl\'szy ! 
W tej samej chwili pad! str:r.ał, a ba­

ronowa r.achwiała się i krZ\'kll~ła ł'OZ• 
paczliwie. Równocześnie spą,za krza.­
ków wy!'un~ł Rie chudy baron. który, 
trzyma ia.c w ręce zakrwa wio1nego zimo­
r<,aka, wołał triumfalnie: 

- Nares7cie go trafiłem! Patrzcie, eo 
za W!'paniały okaz! Specjalnie vvTóci· 
!em do domu po '3trzelhę, ż,eby go upo-
1o~ ać. No, tym raze·lli nie um1rnął mil 

Baronowa w milczrniu weszła do Ju­
aJU, a naza.iu'trz wv.1~chała ze swoHn 
ni!l!żonkiem, nie Pv~egnawszy sie na.­
wet z gościnnym ~Dr.id.a.i zem.„ 
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WACEK: - Po pracy remontujemy te-\ SZ,.ABERSK~: - Czy s'ę wam nigdy nie I WACEK: - .Rękaw się pali!.„ I SZABE~SKI: .- Dzięki ~a ~ati:nekl , 
raz na ochotnika pewną szkołę„. nudzi? Bo mnie to bardzo! SZABERSKI. -:-- Na h<;>n~r! Płonę! . WIC~K. - Nie. ma za co. w.idzi P.an, ze 

SZABERSKI: - To zapraszam do ka-i WICEK: - Nie mamy na to czasu! WICEK: - Nie ruszaJ s ! ę pan.! Ugasi-1 lep~zy Jest SI??~OJny ~zas codziez:neJ, zwy 
wiarni, ale oo z narzędziami? SZABERSKI: - Bo niechby się coś I my pożar . wodą sodową!„.. . kłeJ p~acy, niz zeby się nad program „coś 

WICEK: Wsuniemy pod stolik! działo, to możnaby zarobić„. SZABERSKI: - PrędzeJ, bo zgmę!.„ dz alo ! 

Matlca i dziecko 
zna\dą troskliwą op=ekę 

W dniu d'lisie)szym uruchomiona została 
dwunasta z kolei w naszym mieście stacja O­
pieki nad Matką i Dzieck:em. Placówka ta 
mieści się przy ul. Wojska Polskiego 122. 
Przyjęcia matek ciężarnych odbywać się bę­
dą codzienn:e oprócz niedziel i św'.ąt w godzj 
nach od 12.30 - 14.30, a rejestracja dzieci w 
wieku do lat 3-ch od 8.30 do 11.30. (bk) 

Weryf ik(I cia eme1 ytów 
Kolaborantom cofnięto zooootrzenie 

W myśl uchwały prezydium MRN, w Łodli 
wkrótce powołana zostanie do życ:a komi,>ja 
weryf:.kacyjna, która przeprowadzi re•vizję 
wypłacanych świadczeń emerytalnych. Zgotf­
nie z wydaną w tej mierze ustawą z 1 lipc~ 
br„ komisja ta może pozbawić prawa do zao­
patrzenia emerytalnego wszystkich tych -:.me 
rytów, którzy w czas:e okupacji przyjęli 
"volkslistę", lub w :nny sposób przejawiali 
wrogą dla narodu i państwa polskieg') dzia-
łalność. '.a) 

Księgi mełryl<alne 
tiilko w Unędoch Sranu Cyw·:nego 

Mini.ster Administracji Publ'.cznej wydal za 
rządzenie, na mocy którego osoby duchowne, 
w których posiadan:u znajdują się księgi sta 
nu cyw.hlnego (metrykalne) za lata 1890 -
1945, istniejące z jakiejkolwiek bądź przyczy 
ny tylko w jednym egzemplarzu, powinny 
przekazać te księgi właściwym urzędom sta­
nu cywilnego w termin:e do dnia 30 wrześ­
nia 1949 r. 

Na wniosek osoby duchownej urzędnik sta· 
nu cywilnego umożEwi jej sporządzenie w Io 
ka'1u urzędu stanu cywilnego odpisu przeka­
zanych ksiąg. 

Kursy iązyka rnsvjsk:ega 
w Tow. Przv1ożnt Polsko-Rodzieck1e1 

Oddział Grodzk: Tow. Przyjaźni Polsko -
Radzieckiej przy ul. Piotrkowskiej 272b or­
ganizuje kursy języka rosyjskiego dla zaawan 
sowanych ~ począt:kujących Otwarcie najbliż 
szego kursu nastąpi w dniu 1 października rb. 

Zapisy przyjmuje sekretariat Towarzys~ wa 
do dnia 23 pai.dziern:ka. codzienn:e w godzi­
nach od 8-ej do 20-ej. -

Rozchmurz sięl. .. 

l(ursy pod kontrolą 

u a z wo du 
n.ie może być prowadzona niefachowo. ,..... Szkole· 

nie regulowane przez Urząd Zatrudnienia 
Do nkdawna jeszcze pewnego rodza- tym ina „całkowite wyuczenie zawodu I więksre pQJe do popisu. Takie wyłącza­

ju plag1;t była niezliczon11 ilość kursów maszyinistki" przeznaczono 6 tygodni, w nie sił ro.boczych z procesu gosp-odar­
ł kurslków, które według szumnej re- tym tylko 12 godzin na sam1;t naukę czego jest dla naszej polityki zatrucLnie 
klamv miały w krótkim czasie wy- pisania na maszyinie! nia banJzo szk-0dliv.e. 
uczyć tego lub inneg-o z.av,1odu. Poza Nie ulega najmniejszej wątpliwości, Rzecz jasna. że natvrhmia.stowe prze 
wieloma ujernpymi cerhami, większość że absolwentki takiego „kursu" nie ciwdziafanie temu zjawisku było ko­
tych kursów odznaczała się jednym, tylko nie nauczyły się pisać, lecz nie niecznością.. postanowiono więc Objęć 
\\·spólni m błcclcm: prGdukowaniem pół wiedziałv po p1'0stu jak się obchodzić ścisłą. kontro}.,_ szkolenie zaw1JU<>we t 
wykwalifikOwanych, a częściej - nie- z maszyiną. do pisania. wszelkiego rOd7aju kursv oraz zlikwido 
wykwalifikOwanycb sil w tych zawo- Cel, osiągnięty przez te kursy, był wać te, których beznżvteczność I szko-
dach, w których absolutnie nie byłe """7.ędzie jednakowy: r0zgoryczenfe dliwOść będzie niew:Jtpliwa. 
żadnego zapotnebcwania. wśród asbolwentów. którzy ze względu OrganizoWanie wszclkieqo rodzaju 

Ch<Jrl:d tu pl'zetle wszystkim o kursy na bardzo słaby 2akres uZyskanych wia kursów musi być Od tej chwili uzgad­
szofe1·skie i pisania na maszynie. Zna- domOścł i umlejętnOści nie mogli otrzy niane z urzędem zatrudnienia, który 
mienn .1·m przykładem bezcelowości te- mać zatrudnienia w danym zawadzie. jest powołany do regulowania rJ•nku 
go rodzaju szkolenia i jeg-o s-zkoclliwo- Setki a nawet tysią('e młodych ludzi pracy. 
ści był kurs maszynopisania, zorgani10-1 odci1;1gnięto tym s-amym ina pewien czas 
wany niedawno w Radomiu. Na kursie l od innego zawodu w którym mieliby \V Polsce nie mamy obecnie bezrobo· 

cia. Wprost przeciwnie - cią.gle jeszcze 
p<Jtrzeha nam tysięcy rą.k do pracy. Dla­
tego też w tyrh warunkach nie ~ożemv 
SObie pozwOlić na to, ~bv młOdzłeż na­
sza marnOwała c7as na źle prowadzo­
nych kursach, które ?ei abst>lutnie ni-

Dzięki po ocy mieszkańców 

Tramwaj na Cygankę 
już niedługo przewiezie pierwszych pasażerów 

Ludność Cygank i i Nowego Złotna do­
trzymuje danego słowa. Jak wiadomo, 
przed rozpoczęciem budowy nowej linii 
tramwajowej ,która połączy te dzielnice 
ze. śródmieściem, tamtejsi robotnicy zło­
żyli zobowiązanie opiewaiące na 22 tvsią 
ce godzin roboczych. I chociaż linia jesz 
cze nie jest gotowa, mieszkańcy Cyganki 
i Nowego Złotna przepracowali przy jej 
budowie ponad 35 tysięcy godzin, zwożąc 
przeszło 20 tysięcy metrów sześciennych 
ziemi. 

mocy nie odmawia również okoliczna lud 
ność wiejska, która stawia się licznie do 
pracy wraz z taborem konnym. 

Na całej trasie wre pośpieszna praca. 
Przeprowadza się jeszcze zasypywan ·e 
toru i czeJciowe o<lwadnianie terenu. Bu 
dowę pętli zakończono WC2Jt>raj. Wybudo 
wano również most, na którym pracow 
nicy MZK zakładają o<l wczoraj szyny 
„na stałe", zamiast dotychczasowych -
prow• zorycznych. 

Komitet Społeczny oraz mieszkańcy Cy 
gan.ki i Nowego Złotna wywiązują się ze 

c:zeao nie daję. (kł) 

Strzeżci 1 s ę os?usła 
nabierającego 

na „'t>aczki amerykańskie 
Łódzki okręg Po Isk i ego Czerwonego 

[{rzyża ostrzega mieszkańrów Łodzi 

pr7erl osobnikiem, który od pewneg-o 
czasu rorla.ie się za akwizytora PCI{, 
pobiel'a.ia.c od naiw:nvch pienią.dze za 
„paczki amerykańskie", które są. ueko­
mo do odhior~ w PCK. 

swych zadań na piątkę z plusem. Chcą Paczek takich PCK nie otrzymał i -
bowiem koniecznie uruchomi~ tę linię w rzecz jasna - nikng-o n ie upow8.żniał 

dniu 18 bm. Wiele tylko zależy jeszcze do inka:-:owania za nie jakichkolwiek 

Kto tylko może, dzielnie pomaga w tej 
pracy. Tak np, ostatnio przy robotach za 
trudn;eni byli milicjanci IX komisariatu 
MG, dzieci ze szkoły podstawowej Nr 135 
oraz s~rażacy, którzy pośpieszyli na apel 
dzielnicy PZPR Śródmieście-Lewa. Po-

Pan Ateneusz spotyka w parku dwie dziew ---· -" --~· 
od tempa pracy brygad MZK. (ak) należności. (c) ·--------czynkl jednakowo ubrane. Podchodzi do nich 

I pyta: 
- Jesteście pewnie bliźniętami? 
- Nie ... - odpowiada ' jedna 2 nich. 
- A ile masz lat? ..• 
- Sześ~ ... 
- A ty? - zwraca się do drugiej. 
- Też ~eść ... 

popu rne 
- To prreciei zga,dłem - jesteście bliźnię • 

t&mi! · ·winny 
- Nie, proszę pana„. My jesteśmy resztą z 

trojaczków. 
* * • 

się znaleźć w stołówkach również po godzinie 
Interesy świata pracy muszą być uwzględnione 

:P~ed sądem amerykańskim stanął Murzyn. Wprowadzenie Obiadów popularnych i klubowych było wielkim udogod-

16-ej. -

oskarżony 0 pobicie białego. Wsbstkich w nieniem dla szerokich rzesz pracujących. Niestety maję One ostatnio 
zdumienie wprawia łagodny wyrok: rok wię . · • . i ' 
zienia. z tego tytułu coraz mn1e1sZ1J korzyśc. Dzieje s ę to z tej prostej pnyczy-
Prz„wu-dnlczący w motywach zazna.cza: ny, że po godzinie 4-ei po południu w żadnej fadłOdajni Obiadów tvch już 

za.sługuje na ·marznie wyższy wy?'l~ar kary. Na próżno o tei porze ~zuka konsu- ta1niego posiłku. Obiady popularne po 
ale s~ wziął pod uwagę okoliczncsC'l łagodzą . ś . t. · b' d z -o ł · kl b 130 ł · ,., · d 

wani~ obiadów częsc10wo do godzin)' 
2-ej, a nac:tępnie lX> d'ń"Ugo<lzi·nne.i 
przen\ ie od godzinv -i-e.i do ()-ej po 
południu. Tnnvmi słowv cbOdzi o zare­
zerwowan!e pewnei iJości obiadów dla 
robotników, pracujęcych do god2iny 
'-ei po pOJ, 

- Wprawdzie oskarżony za p(hide hiałegol dostać nie n10żna. Ani 1V „Gospodzie Ludowej", ani w stołówkach PSS. 

ce, z których wynika. że wcale nie ~karżony ment w n:i1e sie. an1e~o o 1a ,U· regu I. z ... 1 _u ow~ po z. z.i.a'.1a1ę. .Prze 
był sprawcą pobicia. lecz zupełnie kto inny„. ły wszędzie oswiadcza79 mu, ze popular num mm Judzie. A przeriez me we Przy oohre.i wo! i <lpra wę tę da się roz-

• * • nych obiadów już zabrakło. I tylko cza· wszystkich zakładach pracy istnieją. fa- wiązać. Uniknęlibvśmy wtedy wielu nie 
Cium<'łakiewi<'z lubi od czasu do czasu za- sem, gdzieniefł'dzie otrzyma i·eszcze dro·Ż b1·yrzne stołówki. .• Robotnicy z koniecz- miłych scen i sp1·zeczek, świadkiem 

grać rolę wielklPgo pana. Wynajął ostatn10 ..;zy ohiad klubowy. Ale jest to raczej nośri chodzą. rlo harów, i.rrtzie posiłek którvrh ieRteśmy o;;;tatn:o w stołówkach 
willę i rozwiesił w niej przeróżne lance, ka- ('7yRt\1 przyparlek. jest droższv i mnie.i obfity. no gorhinie 4-ei po poł O_,tatecznie sto 
rabele. flinty, ~indżały i bagnety. Przyjaciel Sprawa Jest bardzo poważna, poważ W tvrb warunkach wvłania się ko- lówki zostatv Pt'zerież ~ałożone dla ~b-
oglądSi.ktedcuda 1t pyta: i c· 1 ki . , „ niejsza niż bv się to na pozór wyda wa.Io nieczność przesunięcia godzin wydawa- ~ługi ne«z pracuiGicych Nie powinno 

- ą pan o ma, pan e iumc a ew1cz . nr· I . I ń ó ł d . . b i t ni h Ob"ad. lb t . d ...: b ć ki • . „ . 
_ J?k to skad?„. Po moich przodkach! ••.le u m1esz. rn c w ·~ z1 p~acu,Je . o- n .a ~ c 1 ow, a ~ ez wprowa .z€ .... ęc v ta e<J svtuac11, ze gdy nłodny 
_ Nie wlPdziałem, :te pan miał tak bohater w1en_i właś~1e od godz!nv 8:e.J ran~ do n1a mnego Porzą..?ku ich ~".'~a wania. I nracownik dOmaria się w stołówce ta-

skich nrzodków?„. godzrny 4-ei po P<Jlurłnm. Kiedy konrzą. ta.k aby mógł z rncb rurzyw1śr1e korzy nieno Obiadu, kierownictwo i kelneny 
- Nie wiedział pan'! Przecież o:r>ł wszyscy prace i opu-::i:rr.a i6 fa ht'Ykę C7'.Y biuro ..;tać łórLi:ki świat prary. Można by hvło r07Jdad.cija be7racJnie ręce, bo popularne 

handlowali sta.rYm żelastwem! .. , ni~ mogą, w żadnej jadloJajni otrzymać na Pl'Z\'klad worowa.dzić zasadę wyda- Obiady fuż „wyszłv" /cis) 

• 
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Nasi przodownicy 
..... -.rn ... „ ••••.•• ,,,,,,,,,,,,„,,,,,.,,.,,,,,,,,,,,,,,.,,,,,,,,,,,,,,,, Liczą na swych chłopców 

i z n1ecierpliwością czekam na mecz z Wartą -- mówi kierow• 
nik sekcji pięściarski~j tKS Włókniarza 

BARBARA JANKOWSKA 

O Basi wszys:cy mówią .,; za.chwytem. I kQ 
leżanki na sali, i kierowniczka szwalni ob. 
Bogucka i dyrekcja, że ta.ka pilna i sumien­
na w pracy, a grzeczna i usłużna w życiu 

prywatnym. Że wszyscy w całej fabryce bit> 
rą ją sobie jako wzór doskonałej pracowni- · 
cy pomiDli>, iż ma dopiero 18 lat i w zawo- · 
dzie swoim pracuje stosunkowo nie tak da­
wno. Że Ja.ko S7.Wac7ka - stebnowaczka 

Pier"'rszy bój o mistrzostwo drużyino- cz.orka, nie są.dzę jednak żeby takie ze­

we Polski stoczę, pięściarze ŁKS. Włók- stawienie wzmocniło drużynę. O tym 

niarza w niedzielę z poznańską. Wartę,. żebv Debisz walczył w kategorii lekkie.i 

Mecz będzie .iednę, z najciekawszych trzeba zapomnieć. Chłop waży dzisiaj 

imprez dnia tego w Lodzi. Pragnąc do- 67 kg. i muszę go dać do półśredniej. 

wiedzieć się czegoś o pięściarzach łódz- Zrzucać tyle kilogramów byłoby sza leń 

kich zwróciliśmy się do · kierownika stwem. Debisz ro-śnie, rozwija się, więc 

sekcji p. Okoołowicza, który powiedział nic dziwnego, że przybrał na wadze. 

nam, że opublikowany skłfld jest naisil Bardzo do·brze zrobiły naszym chrop­

niejszy na jaki w tej chwili stać klub. com oh07.\·' · 
- Rozpoczynarnv sezon, więc nie wie- - Po meczu z \Vartą wyjedziecie do 

Ie mogę o swych chłopcach powiedzieć. Rad o mia? 
Trenowali i przygotowywali się do tej - Nie. Zmieniamy kierunek. Dowi~ 

walki uczciwie, a jak wypadną - zoba działem się, że Radomiflk wycofał się z 
czymy. mistrzostw. Cóż;? Czortek definitnvnie 

- Na kogo można liczyć? rozstał się z ringiem. Wasiak też Żrezyg 

- Liczę ina wszystkich, to jasne. Mógł I nował, słyszę, że Stec wędruje po Slą-

bym ewentual1nie przesunać Ja.skółę do sk11 i szuka zajęcia, najpl'awdopodob­

wagi ciężkiej, a w półciężkie.i dać Wie- niej Kotkow5ki też zdjął •na. zawsze rę-

-- - · ·-· -- s.,----.; 

Doskonale "7yniki · 
uzyskują na mistrzostwach lekkoatleci radzieccy 

PZPDz. im. E. Plater zyskała sobie w tak Odbywające się w Moskwie mistrzostwa 

krótkim czasie zaszczytne mia.no przodownł- lekkoatletyczne przyniosły szereg doskona­

cy pracy, pomimo, że prócz roboty na taśmie łych wyników. 

gorszy. 80 m. ppł. wygrała CZUDINA. prze­
biegając dystans w 11,1 sek. 

W biegu na 200 m. w konkurencji męskfoj 
zwyciężył SUCHAREW - 22,8 sek„ poocus 
gdy 1.500 m. wygrał zawodnik ukraiński BIE 
ŁOKUROW - 4:00,6. W tej osta.tniej konku­
rencji zawiódł znany średnlodystansowl't'tl 

Weetyusme, który ostatnio, podczas meczu 
ZSRR - CSR uzyskał na tym dystansie czas 
3:51,4. 

uczęszczała jeszcze do szkoły dokształcają- W biegu na 100 mtr. kobiet - SECZIENO-

cej. WA uzyskała w półfinale czas 11.9. Zawodni-

- Na wszystko ma czas nasza Basia - czka ta wygrała konkurencję wynikłem 12,0 

słyszeliśmy naokoło. - Robota jej jest zaw- przed Ducllowicz - 12,2. 

sze 1-go gatunku, chocla.ż nie każdemu ze DUMBADZE uzyskała w dysku doskonały 

starszych to się udaje, rezultat 52,27. 

Basia uśmiecha się zaś na te wszystlde po Finał 100 mtr. mężczym wygrał KARAKU-

chwały i odpowiada po prostu: LOW w czasie 10,6. W przedbiegu SUCHA-

- Dobrze prą.co,wać? Ależ to bardzo łat- REW miał czas 10,5 s. 

wo. Trzeba tylko naprawdę tego chcieć, a re Bieg 800 mtr. wygrał CZEWGUN 1:52,l, 

W rozgrywkach drużynowych prowadzi na 
dal Leningrad 58.979 pkt. przed Moskwą 
57.994 pkt. i Ukrainą - 56.050 pkt. 

•szta-•s•a•m•a-si•ęmzr-o•b•i!------••---1~ przed Weetyusme 1:53,3. 
3 kim. z przeszkodami wygrał ZWIERJEW 

w czasie 9:14,8 przed BAŁTYKOWEM 9:17,6. 

* • * 
Kolejny mecz piłkarski o mistrzostwo ZSRR 

między zeszłorocznym mistrzem - CDKA, a 
drużyną lotników - WWS, przyniósł niespo­
dziewanie wynik remisowy ,t:l. Spotkanie to 
za.powi:odało się ,już od poc7.ątku senH.cyjnie, 
gdyż '\\'WS prowadrił do przerwy 1:0, przy 
czym bramkę tę zdobyli lotnicy w p!>Czątko­

w:vrh mlr>utarh gry. 

KI N A 
ADRIA - „Młoda Gwardia" II seria - godz 

16, 18, 20. 
BAŁTYK - „Spiewak nieznany" - godz. 17, 

19, 21. 
BAJKA - „Przygody Nasredina" - godr.. 

18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności krajowych 

: zagranicznych nr. 39 - godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20. 21. 

HEL - (dla młodz.) „Trójka trefl" godz. 16, 
18, 20. 

MUZA - ,.Dzieci z jednego podwórka" - go­
dzina 18, 20 

POLONIA - „Harry Sm:th odkrywa Amery­
kę" - w polskiej wersji. Godz. 17, 19, 21. 

PRZEDWIOSNIE - ,.Ulica Graniczna" - go 
dzina 15.30, 18, 20.30. 

ROBOTNIK - „Tragiczny poscig" - godz. 
16.30, 18.30, 20.30. 

ROMA - „Powrót do domu" - godz. 18, 20. 
REKORD - „Zawieja" - dla młodz.:eży godz 

16, godz. 18, 20.30 seanse normalne. 
STYLOWY - „Siedm'.u śmiałych" dla mło­

dzieży godz. 16, - „Sępy" godz. 18, 20. 
SWIT - „Słońce wschodzi" - godz. 18, 20. 
TĘCZA - „Harry Smith odkrywa Amerykę' 

w polskiej wersji - godz. 17, 19, 21. 
TATRY - „Muzyka i miłość" godz. 16, 18, 20 
WISŁA - „Diabelska grań". Godz. 17, 19. 21. 
WŁÓKNIARZ - „Śpiewak nieznany" - godz. 

16.30. 18.30, 20.30. 
WOLNOSC - „Diabelska grań", - godz. 16. 

18, 20. 
ZACHĘTA - „Młoda Gwardia" I-sza ser:a 

- godz. 16, 18, 20. 

Czytajcie »Express Ilustrowany« 

Trójskok - SZCZERBAKOW 14,78 m. 
Usta.nowl0>ny został nowy rekord radzlec?d 

w rzucie młotem. Usta.nowił go KANAKI. u­
zys-kują.c odległość 58,59 m., czym poprawił 

należą.cy do siebie poprzedni rekttd o 73 cm. 
Fii.nał biegu na 200 mtr. w konkurencji kf)bie 
cej wygra.la SIF;CZENOWA w czasie 25.2 s. 
Drugie miejsce zajęła 15-letnia Gruzirka 
HNYIHNA, uzyskując wynik zaledwie o 0,4 s. 

Na c:o;ele rozgryWek nadal znajdn.ie się dru 
żyna Dynamo przed zespołem CDKA. który 
w 26 spotkaniach zdobył 40 pkt. 

istrz Wimbledonu pokonany 
Gonzales - Schroeder stocz" li zaciętą walkę 

Na kcrtach tenisowych Forrest Hills zakoń 6:4. 
czyły się mistrzostwa tenlsovUe Stanów Zfod· Zeszłoroczna mistrzyni USA - Dup1>nt, 110 

noczonycb. Tytuł mistrza w irze pojedyńczej oi;wyr.ięstwie w półfinale nad Angielka Hllt•m, 

męiczyzn zdobył Gonzales, zeszłoroczny spntkała się w finale ze swą rodaczką Hart. 

mistrz, bijąc w finale zwycięzcę turnieju wim Dupont obroniła tytuł mistrzowski, zwyci~źa 

bledońskiego - Schroedera, po bardzo zacię- jąc w decydują.cym spotkaniu swą przeciwni­

tej walce 16:18, 2:6, 6:1, 6:2, 6;4. Pierwszy set c7ke 6:4, 6:1. 
tego spotkania trwał godzinę i 15 minut. U- Tytuł mistrzowski w grze mieszanej zdobv 

nrzednio Gonzales wygrał w półfinale z Par- la para Brough (USAl - Sturgess (Płd. Afry 

kere.m 3:6, 9:7, 6:3, 6:2. a Schroeder p1>kon:ał ka), zwyciężając w finale parę amerykańską 

w drugim półfinale Talberta 2;6, 6;4. 4;6, 6;4, Dupont - Tall.>crt 4:6, 6:3, 7:5. 

Dzień sportu klubowego 
Sportowcy Widzewa na odbudowę Warsza\'1V 

W niedzielę, dnia 11 bm. KS Widzew orga- i wciągnięciem flagi na maszt. Następnie ko­

nlzuje na własnym stadionie przy ul. Armii lejno odbędą się finałowe rozgrywld teniso­

Czerwonej imprezę pod nazwą „Dzień sportu we o mistrzostwo klubu, start kolarzy, zawa­

klubowego", dochód z której przeznaczony dy lekkoatletyczne, bokserskie, koszykówki i 
siatkówki, poka1 gimnastyczny młodi,:lków 

jest na Fundusz Odbud1>wy Warszawy. wreszcie mecz piłkarski 0 mistrzostwo okre-

Zawody te rozpoczną się o godz. 14-ej zbiór gu. O. godz. 19-ej ognisko z częścią artystycz 

ką zawodników, przemarszem wokół '.>ois!ia ną. 

I wnik6w wraz z ich Żonami i kochankami 
w stronę DnieHru - tej historycznej rze­
ki, nad kt6rej brzegiem (tylko Ż'! po dru-
giej jei stronie) oddał pod Cecorą siwą 

głowę hetman Stanisław ż6łkiewski: w6dz, 
kt6ry w czasie odwrotu cofał się ostatni. 

kawire, więc drużyna rozleciała. się, a 
mło<lych pięściarzy Raaomiak nie "'-Y· 
chował sobie. Dokooptowano Ogniwo­
C1'acovię, więc zamiast w Radomiu bę­
dziemy w przyszłe, niedzielę walczyć w 
Krakowie. To wszystko co wiem. A 
meczu z Wartę, sam jestem iniezmierni9 
ciekawy i czekam na niego z niecierpli­
wością.. Bę-dzie to dość Qstry egzamin 
dla mych chłopców. Dowiem się czego 
się po nich mogę spodziewać. 

' Osemka Warty 
na mecz z ŁKS Włókniarzem 
·warta poznańska na mecz II Ligi z 

Włókniarzem ŁKS wyjeżdża do Lodzi 
w skła,dzie: Ludtke, Jędraszak, ew. Ma· 
nelski, Szymański, Ratajczak, Szkudla­
rek, Ratajczak, Franek i Majewski. Nie 
zostało dotąd zder~·dowane który z bok­
serów będzie bronił banv Warty w wa­
dze śrerlniej. 

Lódzka klasa B 
w ~iedzielę rozpocznie rozgrywki 

W nadchodzącą niedz:elę rozpoczynają się 

p!łka.rskie mistrzostwa Lodzi klasy B. Udział 

w nich weźmie 12 drużyn. Innowacja tegoro 
cznych mistrzostw polega na tym, że rozgryw 

ki będą przeprowadzone w jednej grupie. 

Kalendarzyk opracowano w ten sposób, że 
jeszcze w tym sezonie ukończone LOstaną roz 
grywk: pierwszej rundy. 

Które Koło Sportowe 
w-v~ra dz s:e·szy tró ·mecz 
Z inicjatywy rzuconej między Koła Sporto 

we przez Zrzeszenie Sport. Włókniarz oddz. 
Łódź, Koło Sportowe przy PZPB nr. 5 jako 
p:erwsze wyzwało do rozegrania trójmeczu 
lekkoatletycznego Koło „Odzież" przy Łódz­
kich Zakładach Odzieźowych i Koło Sooi:t'J­
we przy Dyr. Prac. Sp. Art. i Tkan :n Techn. 
„Technozbyt". Trójmecz obejmuje 6 konku­
rencji żeńsk'.ch i 10 konkurencji m~skich o­
raz rozgrywki w s:atkówkę męską. 

Początek trójmeczu o godzinie 17-ej na bo 
isku „Widzewa" dawn. Wimy w dniu dzisi<>J­
szym. Trójmecz powyższy rozgrywany bedŁ!e 
o tytuł na ile piej usportowionego Kola Prze· 
mysłu Wlók-.ennkz.ego. 

Jednocześnie Koło Sportowe przy PZPB nr 
5 rzuca wyzwanie do zorganizowania podo­
bnej imprezy w ramach współzawodnktwa 

Kołom przy PZPW nr 35-36 i Dąbrowie pl'Zy 
PZPJG. 

Dobrana trójka 
ł,adn-vch pilkarzv ma Górnik 

Po skreślen:u Kra.sówki 1 Fuksa z kadry re 
prezentacyinej okręgu opolskiego, zarząd o­
polskiego OZPN postanow i ł skreśl:ć z tej ka 
dry trzeciego piłkarza „Górnika-Swmbierek" 
- CZEPIONKĘ, za niesubordynację wobec 
władz okręgu I nielicujący z godnośc:ą spor­
towca tryb życ:a. 

Zarząd ZKS „Stal" :sosnow:ec) ukarał 6-
miesięczną dyskwalifikacją jednego z najlep­
szych swoich piłkarzy. Grządziela, za n'.esub­
ordvnację wobec kierownictwa sekcji piłle. 

nożnej. 

wała Kanał Kiloński(!!!) i wysadziła de­
santy w Gdańsku, a Że od zachodu zbli­
ża się w kierunku Warszawy waleczna ar 
mia generała Bortnowskiego, śpiesząc z od 
sieczą oblężonej stolicy. 

Wiemy z historii, że płonne były ma­

191) 

Ci, którzy teraz tłoczą się na mokie za rzenia. bohater6w płonacej stolicy. Że fran 

leszczyckim uszli pierwsi-ale w Warsza- cuz,i - podobnie jak ż6!wie - nie kwapili 

wie pozostał lud, a ten lud !ł>stanowil się, a7ebv wviść z pancernych umocnień 

samorzutnie bronić się dalej. linii Maginota, że lotnictwo sprzymierzo-

Na przedmidciach wvrosły harvkadv. \ nych ~k~zało . ~~ę na0sp?dziewanie słabe, 
- Prawie tak samo niebieskie, jak tam ki z najeźdźcą„. ażeby po paru dniach Przeciwtankowe rowy p~zerżnęly ~ylotY 1 a rozb1~1.e armu J?Olsk1e1 pod Kutne~ 

tego września nad wyspą Korfu - zagu- przekonać się, że został haniebnie okłama r W, 
6

d 
0 

Y h po w 6w bie- orzekresliło ostatmą szansę oswobodzenia 

biony w si6dmym kręgu piekła porucznik ny przez tych, kt6rzy obiecali mu zwycię u ~c. sr marmnr w c .s·:h ' Warszawy. 

Leszek Strzelmirski przez mały błysk se- stwo. leJących w parkach, stanęła cięzka artyle 

kundy zobaczył dawno utracony raj i we- Ta rozpaczliwie broniąca się teraz stoli· ria. z pośpiechem wybiiano otwory ·w ma A jednak dniem i nocą ostrzeliwane z 
sywnych ścianach peryferyjnych kamie- dział, bur~one homh:i.mi l"tniczvmi mia-

stchnął ciężko. ca, to c_oś więcej, niż zbiorowisko ludzi, l d 

d . , . h . I uli'c 1· dom6w. To po prostu J'uz' symbol tei' nic, przygotowując w nich gniazda dla ka s~? wa czyło alej, nie myśląc, o kapitula-

G z1eżesc1e czasy romantycznyc sic a I: 6 I 

k h ' · I Polsk1', kt6ra porzt1cona przez swo1'ch wo- ra 1 in w maszynowyc 1• CJl. 

ne , rzewnyc sentymentow, na1wnyc 1 

radości i smt1teczk6w, kt6re kiedyś wyda dz6w wciąż jeszcze nie umiała się pogo- Garść odważnych nic była liczna, ale to Tymczasem mifały dnie coraz strasz-

wały nam się nie do zniesie'1ia ciężkie, a dzić z myślą o klęsce. nie było ważne, skoro ożywiał ich duch niejsze, coraz br.rdziei koszmarne. Do mia-

dzisiaj ~bladły jak stojące długo w słoficu Opustoszały salony rządowych pała- bohaterstwa i - co jeszcze ważniejsze - sta zakradł się gość najposępniejszy -

bławatki! c6w, przez kt6re - jak na wielkiei ma- nadzieja. ~ł6d, Coraz iaskrawsn stawała się łuna, 

Jnne nadeszły dzisiaj dramatY, tysiąc· skaradzie - przesuwały się Św1~tne koro Jui ot~czcni przez piedciefi wraiych płonąca naci nieszczc;śliwvM mia~tem i co 

kre\ straszniejsze niż ten, przez kt6rv roz wody panów w mundurach i eleganckich wojsk czuli, Że nie są sami. Nad mi:i.stem raz częściej ten i 6w zaczął sobie zadawać 

biło się przypadkiem fodno wątłe, ludz- dam. Pustką zieje wspaniały Pelweder. latałv wprawdzie niemieckie bombowce, pytanie: 

kie serce. milczą gmachy ministerstw i siedziby szta- ale r6wnocześnie po mieście krążyły fan-

Dopełnił się dramat całego narodu, któ- b6 ra~tyczne po~loski, 7e lotnictwo ane;ielsko - Czy ofiary nasze nie p6ida na mar-

rv w te pamiętne wrześniowe dnie roku ;~ąd w haniebnym popłochu opuści! -francuskie bombardują Berlin, Że flota ne? Jak długo jeszcze wytrwamy? 

1939 z rycerską odwaga N7"0t<1'1ił do wal stolicę. T foi;ic"." lirn11zv1iv oowiozly C'nłko ;...rvtv:d<a . irhc rnrow"m <?'vkiem. sf0rso- (D . c. n.) 
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